Ta joj mnie nazywają.

Ta joj mnie nazywają gdzie tylko zjawię się, 

Uśmiech na ustach mają tam gdzie zobaczą mnie. 

A ja się tym nie przejmuję Bogu dzięki jestem zdrów, 

Tyż się sam fajno czuję reprezentuję Lwów. 

Katowice, Poznań, Łódź gdzie tylko zjawię się,

Tam wszystko do mnie mknie. 

Ta joj Jóźku co tu robisz zaraz mów, 

Widzę, że masz tęgie plecy z gęby widać cały Lwów. 

Za Marsynów i Kliparów tam, gdzie nasze wiarać ma, 

Pozdrów wszystkich tyż baciarów tak i Jóźku jak i ja. 

Do Gdyni pojechałem by zwiedzić stary gród, 

U mnie mina wielkopańska no i zamaszysty chód. 

Z trytuaru ja se schodzę wtem auto z cały sił, 

Trąciło mi po drodze a jam pod autem był. 

Ja leżę jak ten byk, policja, ludzie w mig, 

A szofer do mnie „hulaj” tak krzyczy w mik. 

Ta joj Jóźku co tu robisz zaraz mów. 

Widzę, że masz tęgie plecy z gęby widać cały Lwów. 

Jak tam rynek, czy w ratuszu siedzą lwy, 

Czy śpiewają to i ro i tak jak Jóźku ja i ty.

Dziś zabawim się bez trudu ty nam lwowskich kumpli dasz, 

My ci za to kosz bananów i murzynek pięknych ras. 

Puszczaj w dzikie tany to ja Jóźku bodaj w czas.

